
EIII=III=III=III=III=I||EIII=III=III?III=III~III=III=III=III=III=III=III=HI=III=III=III=:IW

Vr I IVdnia 13 marca 1938 r. Kok 20

Moda i jej
Jak bowiem zdefiniować ostatni krzyk 

mody, jak tylko tym epitetem modne 
obecnie kapelusze. Ani nie są one zbyt 
twarzowe, ani normalne w swej formie. 
Jedną tylko mają zaletę, a mianowicie 
brak szablonowych fasonów — modele są 
ściśle indywidualne. Panuje tu wszech­
władnie modystka, która fantastyczną
pomysłowością stara się prześcignąć 
konkurujący magazyn, tak. źc nieomal 
każdy kapelusz — to małe arcydzieło 
modystki, zapomina się jednakże przy 
tym o jego przeznaczeniu, a więc czy jest 
twarzowy. Modne są kapelusze małe, 
średnie, a więc kapelusze tyrolskie, be­
rety i owe najróżnorodniejsze powygina­
ne dziwąlągi, stwarzające niebywałe

Kobieta w starej Grecji i Rzymie
Cywilizowane narody starożytnego 
ata, zwłaszcza Grecy i Rzymianie, 

e daleko głębiej oceniały znaczenie kobiety 

formy geometryczne. Popularnym jest w społeczeństwie, niz przypuszczamy.

Pielęgnowanie szyji
Pierwszą oznaką starzenia się są nie 

zmarszczki, jak się powszechnie sądzi, 
ale wygląd szyji, gdyż tak skóra, jak i 
mięśnie jej wiotczeją najwcześniej. Po­
nadto skóra żółknie, odbijąc kolorem od 
karnacji cery, czego nie zakryje żaden 
puder.

Na /jędrnienie mięśni, jak również 
na usunięcie zbędnego podbródka, nieza­
stąpiona jest gimnastyka szyji. Należy je 
jednak rozpocząć w wieku młodym, a nie 

‘wtedy, gdy zwiotczałe mięśnie trudno 
już przywrócić do dawnego stanu. Gim­

dziwactwa
kapelusz o kształcie ściętego stożka, przy 
czym linia ścięcia jest nierówna i pod­
kreślone.. Zasadą jest, że całe czoło 
i jeden brzeg fryzury pozostaje odsło­
nięty. Materiałem do tworzenia tego 
rodzaju dziwactw — to filc matowy 
i welurowy. Sportowe kapelusze podpo­
rządkowują się modelom futrzanym.

nastykę taką należy robić co dzień, po­
święcając jej pięć minut czasu. Polega 
ona na ruchach głowy z góry i na dół i 
odwrotnie, przy czem głowę należy po­
chylić jak najniżej, jak można, oraz od­
pychać ją silnie i pomału. Ten sam ruch 
robi się następnie na oba boki i wreszcie 
w około ruchem zegarowym. Skórę szyji 
należy na noc silnie natłuszczać. Przy 
wiotczenhi szyji i skłonności do obwisa- 
nia dobrze robi stosowanie na noc zim­
nych kompresów ze słonej wody.

— oOo —

Sałata z liści różanych
Smakosze kalifornijscy delektują się no­
wą jarzyną, płatkami róży. Dania różane 
słały się specjalnością kuchni kalifornij­
skiej, która umie je przyrządzać na wszel 
kie sposoby. Potrafią oni spreparować z 
płatków róży nie tylko znane i u nas 
konfitury, alę przyrządzić je po dodaniu 
różnych korzeni jako jarzynę lub też 
jako sałatkę przyprawioną oliwą lub 
cytryną.

Grubo ten się myli, kto uważa, że Grecy 
a mianowicie Atenczycy, gardzili kobietą 
dlatego, że zamknięte w swoich ginece- 
ach i zajęte robotami domowymi, musia- 
ły żyć w towarzystwie jedynie swych 
niewolnic , albo dlatego, że zaślubiano 
je do celu wyłącznie państwowego, żeby 

I rodziły piękne, zdrowe dzieci. Błędność 
tego mniemania dowodzi jednakże sama 
cześć jakiej doznawały u Greków kocha-
jące matki, małżonki i siostry. Dziejo­
pisarze greccy sławią szlachetne czyny 
kobiet, a poeci tacy, jak Homer, Sofokles 
Eurypides, tak czyste przedstawiają ide­
ały prawdziwej natury kobiecej, samej 
nawet sztuki plastycznej w postaciach 
Junony. Diany, Minerwy i muz tak głę­
bokie i wielkie wyrażają poczucie god­
ności i wzniosłości kobiecej, że raczej 
godziłoby się twierdzić, że ta rzeczy­
wista kobiecość nigdy i nigdzie do tego 

^stopnia niebyła uznaną i szczerą, jak w 
starożytnej Helladzie.
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Drogie dzieciBA

Zimno jeszcz wiatry przed wiosen­
ne szaleją, trzeb, sie Izieć w doni’i, cho- i 
ciąż słoneczko nęd i wyciąga na żaba- I 
wę na wolnym powietrzu. i

Trzeba jedn; • owoż być ostrożnym, j 
bo o zaziębienie r'ę n’e trudno. \le i w 
domu nie potrzeba się nudzić i gryma­
sić. na co są bajeczki!

Posłuchajc ? jednej takiej krotochwi- 
Inej bajeczki, która was n- newno »*oz- 
weseli.

Chłopczyk z otwartą głową

Nie dawno pan nauczyciel mówi, że 
Jasio to „chłopczyk z otwartą głową“. 
Mało się uczy, a wszystko umie. I ma­
musia ma zc swego synka pociechę. 
Kiedy

Jaś rano czyści buty

to „robota aż mu się pali w rękach”. 
Tylko dzisiaj ma kłopot. Sieci -i nad za­
daniem, które nie chce mu wejść do 
głowy.

Wszystkiemu winien dzisiejszy dzień 
Słońce ś -a ieci. Może ostatnie słońce... 

jutro może być znów słota. Ha... jak 
chętnie by się Jaś dziś pobawił. I tak 
zannast robić zadanie, myśli stałe o fi­
glach. Rozmyśla, jakby to dziś jesz­
cze spocić coś Kaziowi...

A zadanie tymczasem leży i czeka 
cierpliwie, aż Jasio zabiera się do robo- i 

iy-

— Cóż ja za to mogę, ż.c

„zadenie nie chce wejść”.

Jasio patrzy w zeszyt i myśli, big'-e • 
jednak nadal siedzą w głowie i prze- i 
szkadzają Jasiowi. \

— E, skoczę po rozum do głowy’ — 
postanowi! naraz Jasio.

— Tak, tak, skacz, skacz. tylko 
prędko — doradzał mu mrukliwy kała­
marz.

— Oj, la, tak. Bo co to byłby za 
wstyd, gdyby wszyscy zaczęli mówić, 

że

„uczysz się pod pst?n‘‘

— zaskrzypiała stalówka.
— Co takiego? — oburzy’ się Jasio

— kto śmie powiedzieć, że uczę się pod 
jakimś psem!

— A wszyscy, a wszyscy! — doga­
duje kałamarz i stalówka.

-— Dobrze, macie rację.

biorę się w garść

— szepnął Jasio i zaczął liczyć, az wy­
sunął z wielkiego przejęcia koniec języ­

ka.
Dodał, odjął, po tym pomnożył. 

Wreszcie podzielił. Gotowe.
— Nareszcie! Wyszło mi zadanie!

— zawołał rozradowany Jasio. Oder­
wał oczy od zeszytu i spojrzał na ob­
raz na ścianie. A wtedy

„uderzył go piękny widok”

w grubych złoconych ramach.
Skończyłem pracę. Słońce jeszcze 

świeci! Pobiegnę więc w pole.
* • ♦

Przeczytajcie sobie bajkę tę dokład­
nie. Popatrzcie na rysunki i porów­
najcie je ze słowami. Wesołe, prawda?

W bajce tej jest jeszcze dużo takich 
słów i zdań, które możnaby w podob­
ny sposób wyrazić rysunkiem. To wca­
le nie trudno. Spróbujcie. ' l

Gcrz (ruje -

IL.O.f’.f*. chroni
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Czary Pana Twardowskiego
Nie można stłuc jajka

Zuch K azik lubił czytać o panu  
Tw ardow skim . N auczył się on stąd w ie­
le ciekaw ych czarów . R az na zbiórce 
w yciągnął K azik z kieszeni jajko, poło ­
żył na stole, rozejrzał się w około i rzeki:

—  C zy łatw o zuchy stłuką to jajko?

-—  Tak! tak! —  zaw ołały chórem .

—  A jednak, ja położę jajko na pod­
łodze, a w y nie będziecie m ogli stłuc 
tym  oto stojącym w kącie kotłem .

Patrzyły zuchy na jajko, na kocioł i 
zaczęły się śm iać.

—  C ałą jajecznicę m ożna zrobić, nie 
tylko jedno jajko? —  w ołały. ,

W tedy K azik położyk jajko w sa- 

i

m iutkim rogu izby i pow iedział:
—  N o, to spróbujcie!

Złapały zuchy kocioł i do jajka. A  
tu nic z tego, ściany przeszkadzają. A ni 
rusz, nie m ożna jajka stłuc.

I znów  K azik rozw eselił całą grom a­
dę.

—  W idzicie, to nie tak łatw o.
A zuchy, śm iejąc się. odpow iedziały :
—  Eee! to kaw ał a nie sztuka.

Malowany haczyk

—  W iecie, pan Tw ardow ski potrafił 
jeździć na m alowanym koniu? A  ja po ­
trafię pow iesić kluczyk na m alow a­
nym haczyku! —  tak m ów ił K azik Sit- 
kow ski do sw oich zuchów .

C hłopcy patrzyli nań strasznie cie­
kaw i. O n zaw sze takie sztuczki w ym y­
ślał.

—  N o. kto narysuje haczyk? —  spy­
tał w ódz.

Zgłosił się zaraz Stefan W arw as i 
w krótce na kartce papieru w idniał ładny  
haczyk.

Teraz K azik w ziął tę kartkę, zaw inął 
ją od dołu i przypiął pineskam i do ścia­
ny. W ziął następnie kluczyk od szuflad ­
ki i w ym ów iwszy form ułkę zaklęcia: 
„A brakadabra m izerere bum !“ —  pi w y­
tknął kluczyk do w yrysow anego haczy­
ka, odjął rękę, a kluczyk zaw isł na ścia­
nie.

Zadziw ieni chłopcy otoczyli kołem  
K azika i prosili, by im pow iedział, jak  
to zrobił. W tedy K azik odczepił kartkę  
ze ściany i w yjął z jej załam ania m ały  
m agnes.

—  A cha! —  zaw ołali w szyscy chło ­
pcy.

Suche palce

K azik nalał do talerza pól szklanki 
w ody i rzucił do talerza 10 2 •.*.
Przygotow ał papier i zapałki.

Po tym  odw rócił się do otaczających 
go zuchów i pow iedział:

—  K to z w as w yjm ie ten pieniądz z 
w ody, nie zam oczyw szy palców .

Żaden z chłopców tej sztuki zrobić 
nie potrafił, ale chłopcy zaczęli prosić 
K azika, aby im pokazał, jak to się robi.

K azik w łożył na głow ę czarnoksię­
ską czapeczkę, leseczką „hokusow ą" po ­
m achał nad w odą, zaczarow ał ją. Po  
tym w ziął papier i zapalił go zapałką. 
Płonący japier w łożył do szklanki, po  
czym szybko szklankę w raz z płom ie­
niem w sadził do w ody tak, że dno  
szklanki było w górze, a pieniądze leżał 
obok szklanki.

W tedy stało się coś dziw nego. Za­
czarow ana w oda w szystka w eszła do  
szklanki, a pieniądz pozostał na dnie ta­
lerza.

K azik suchym i palcam i w yjął go  
w tedy z talerza.

—  H urra! — zaw ołały zuchy. To  
praw dziw e czary! Zęby sam a w oda  
w eszła do szklanki w yw róconej, a ni©  
w ylała się!... no... no.,.

Vie zapominajcie o bezrobotnych naszego miasta
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O d kuchennego rundla  
do rzeźbiarskiej sław y

W skazów ki ogólne  
dla pań

Ł adna cera jest jednym z najw ięk- 
; szych atutów urody kobiecej i naw et 
j najpiękniejsze oczy, św ieże usta i zgrab-

T egoroczna nagroda artystyczna m ia- 10 do 14 godzin na dobę. Poza tym u- j ny nosek nie w ynagrodzą, ani pokryją  
eta O slo, sto licy N orw egii, v
4.000 koron, przypadła w udziale A nnie  jd iu je rzeźbiarstw o. N agrodę otrzym ała  
G rim dalen z T elem arken. za projekt pom nika, jaki zdobić rna je-

N agroda ta stała się sensacyjnym  den z placów w O slo, T radycje artysty- 
w ydarzeniem dnia w św iecie artystycz- ! czne są  w  jej rodzinie, jak^jw ogóle w  ro- 
nym N orw egii. L aureatka jest bow iem dżinach, zam ieszkałych  w telem arken  —  
skrom ną w iejską dziew czyną, która o- rodzinne. Już dziad jej był niezłym  zlot-  
statn io pracow ała jako służąca u pew -T rikiem i ojciec jej należał do „zręcz ­
nych państw a w  O slo i w  chw ilach w ol-|nych" ludzi, 
nych od zajęć uczęszczała do szkoły  
sztuk pięknych. N ajw iększe dzienniki 
nietylko norw eskie, ale i szw edzkie, i 
duńskie, zam ieszczają jej fo tografię z na ­
stępującym  podpisem :

„C hłopka, szw aczka, sprzątaczka, słu ­
żąca, uczennica szkoły sztuk pięknych. 1 
A nna G rim dalen. laureatka nagrody ar­
tystycznej m iasta O slo".

A nna G rim dalen opow iada reporte­
rom historię sw ego życia. M ając lat 20  
opuściła ubogi dom rodzinny, aby w  
O slo ciężko pracow ać na chleb. Z arabia­
ła na utrzym anie sw e jako sprzątaczka, . 

ka ostatnio jako służąca, pracując często ken.

siyczttd im a iv uv i x guunu  vj* .x w . । ny noseK m e ■w ynagroazcv ani pum yją

w w ysokości częszcza do szkoły sztuk pięknych, stu- braków  cery , gdy skóra tw ’arzy jest za- 
A  .fl*-, iz 't : z-k t-T nvV ti  n  rcłii/n fv. o  X  i-z>  H  o /-»ł  f  7  A  rm  O  ł  n * 11 __ 1_ £_  ' _ _

: jej należał do
• nych “ ludzi. C hłopka z T elem arken  
zw róciła zdolnością sw ą i pilnością uw a­
gę profesorów  szkoły sztuk pięknych i w  
ubiegłym roku uzyskała naw et stypen ­
dium na w yjazd do N iem iec i G recji.

,,D otychczas nie m ogła o tym  m arzyć, 
/nusiała przecież pracow ać na utrzym a­
nie siebie i m atki staruszki. O becnie ' 
dzięki nagrodzie będę się m ogła nare­
szcie w yspać, w ypocząć, a potem poje­
chać w św iat" —  m ów i reporterom , po ­
kazując w uśm iechu, pełnym zadow ole­
nia i dum y, rząd białych, silnych zębów .

D zielna to rasa ci chłopi z T elem ar-

niedbana, m a zbytnio rozszerzone pory, 
usiana jest w ągram i, szara i bez koloru . 
N ajw ażniejszym kardynalnym czynni­
kiem  zachow ania ładnej cery jest utrzy ­
m yw anie czystości tw arzy, danie skó ­

rze m ożności sw obodnego oddychania. 
Poniew aż w dzień skóra pokryta jest 
przew ażnie w arstw ą krem u, szm inki, 
pudru i dodatkiem  pyłu ulicznego, w ięc 
przynajm niej w nocy pow inna być zu  
pełnie w olna od w szelkich tego rodza ­
ju nieczystości, tam ujących jej oddech i 
oczyszczona przed snem nadzw yczaj 
starannie.

El

W oda kolońska i w ed  । w Spr< w :e
N ie tak odległe to czasy, gdy m iasta ny już w innych m iastach europejskich  

w  E uropie nie znały kanalizacji. W  takim projekt kanalizacji, z tym  uzasadnieniem  
B erlin ie np, zapachy nad Sprew ą w ni- że pozoaw ionoby w ten sposób^ pracy  
czym , ale to subtelnie w  niczym  nie przy- rzesze robotników . ;
pom inały zapachu w ody kolońskiej. A w yw ożeniu odpadków .
jednak gdy w r. 1.833 jeden z radnych  
m iasta dom agał się specjalnych polew a­
czek, projekt jego jako zbyt kosztow ny  
odrzucono, pozostaw iając nadal zm yw a­
nie ulic na łasce niebios. Jeszcze w 1866  
roku rada m iejska odrzuciła zrealizow a-

rzesze robotników , zatrudnionych przy  
. D opiero dzięki 

energicznej akcji znanego lekarza berliń  
skiego V irchow a założono w r. 1876  
pierw szy burzow iec. Z a to już w 1890 r. 
B erlin zdobyw a sław ę najczyściej utrzy ­
m anego m iasta w  E uropie.

—  oO o —

C O Ś O R Ę K A C H .

,.Pokaz m i sw oje ręce, a pow iem ci 
kim  jesteś" —  m ów i daw ne przysłow ie i 
m ów i praw dę. Skóra ręki pow inna być  
biała, m iękka i gładka.

R ęce podatne na pierzchnięcia nale­
ży m yć w  m iękiej, ciepłej w odzie; w  m o ­
krą skórę w cierać po m yciu preparat gli­
cerynow y, pam iętając o tym , źe glicery ­
na. używ ana w postaci naturalnej, przy  
dłuższym używ aniu żółci skórę i w ysu ­
sza ją . Jeżeli skóra rąk m a skłonność do  
zbytniego w ysychania, należy co jakiś  
czas stosow ać kąpiele z oliw y. W  tym  ce­
lu nalew a się oliw y na płaską salaterkę  
i m oczy się w  niej ręce przez kilkanaście  
m inut. Po zabiegu, oliw ę zlać do czystej 
flaszki i zachow ać do dalszego użytku.

Kominiarz przynosi szczęście
T en pow szechnie utarty przesąd  

spełnił się w całej pełni w m iasteczku  
G reenw ood  w  A nglii. Pew nego  dnia przy ­
była do tej m iejscow ości uboga dziew ­
czyna w poszukiw aniu pracy. W yszedł­
szy nazajutrz rano na m iasto , ucieszyła 
się, gdyż pierw szą osobą jaką spotkała  
był kom iniarz.

D ziew czyna tak się ucieszyła tym  
spotkaniem , źe uścisnęła go. T o stało się  
początkiem znajom ości, która w tych  
dniach zakończyła się m ałżeństw em .

U boga K atty jest szczęśliw a. K om i­
niarz na razie przynajm niej także.

M A SE C Z K A  W Y B IE L A JĄ C A .

D w ie łyżki płatków ow sianych  
w ać w  niew ielkiej ilości m leka, aż  
tw orzenia gęstego kleju , dodać do  
dw ie łyżeczki w ody różanej i dobrze roz­
m ieszać. M asę tę rozłożyć na  
cienkiego płótna, lub m uślinku i 
łożyć do tw arzy, aby szczelni^  
oblepiła. T rzym ać około godziny  
czem  um yć tw arz letn ią w odą.

goto- 
do u- 
niego

K R E M  T Ł U ST Y N A N O C

W ziąć łyżkę lanoliny bezw odnej, do ­
lać do niej w ody, ty le, ile przyjm ie  
i utrzeć w  sło iczku. G dy już dobrze bę­
dzie roztarta, dolew -ać olejku m igdało ­
w ego tak długo, dopóki krem  nie będzie  
m iał konsystencję niezbyt gęstej śm ieta- M A SE CZ K A W Y B IE L A JĄ C A  
ny M ożna dodać parę kropei jakiejś  A - - - - ■ -
esencji kw iatow ej, gdyż lanolina m a dość, 
nieprzyjem ny zapach.

Jest t_ _____ 7 ___ z .■ , - . 7 , r ,. ......
tłusty , bardzo odpow iedni na skórę trzeć tą pianą tw arz i dać jej dobrze zą- 
suchą, schnąć, potem zm yć letn ią w odą. Prcp^-

T rzeba pam iętać, źe jest to bardzo rat ten bardzo w ygładza skórę, nadając 
tłusty krem i nie należy nadużyw ać go, jej św ieży w ygląd, ale nie należy go  
aby nie przetłuścić sobie skóry. nadużyw ać, gdyż w ysusza naskórek.

kaw ałku  
przy- 
tw atrz

po-

I O D ŚW IE Ż A JĄ C A .'

B iałko od jajka zbić na tw ardą pią­
to idealny i najzdrow szy krem nę z dodatkiem soku cytrynow ego. N ^-

lisiążiuca  K operaikańska  

w  T oruniu


